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„Znów od począt- 
la Patelliere 
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Z ostatniej chwóli 


W EDYNBURGU — SUKCES 


Jak donosi nasz specjalny korespondent z festiwału w Edynburgu, red. Karo- 
lina Beylin, filmy polskie odniosły tam duży sukces. Zarówno filmowcy, jak pu- 
bliczność doskonale przyjęli „Ewa chce ;spać* T. Chmielewskiego i „Życie jest 
piękne" T. Makarczyńskiego. Ten ostatni film uważany jest za jeden z najlep- 
szych obrazów festiwalu. Obszerną lkorespondencję red. /K. Beylin zamieścimy 


w następnym numerze. 


„Lotna* Wojciecha Żukrowskiego na ekranie 
Jerzy Lutowski i Jerzy Kawalerowicz 
pracują nad scenariuszem,,Pociągu* 


Redakcja informacyjna Zespołów Autorów 
Filmowych — to kopałnia wiadomości o fil- 
much znajdujących się już w produkcji, a na- 
wet o scenariuszach pisanych właśnie przez 
autorów. Poprosiliśmy przedstawicielkę tej 
redakcji, by powiedziała naszym czytelnikom, 
w jakim stadium realizacji znajdują się fil- 
my, o których już pisaliśmy, i jakie nowe 
scenariusze wzięto na reżyserski warsztat. 

— Informację moją rozpocznę od sytuacji 
w zespole KADR. Skierowany tu został do 
produkcji scenariusz Jerzego Lutowskiego 
4 Jerzego Kawalerowicza pt. „Pociąg”. Film 
ten ma reżyserować J. Kawalerowicz. Będzie 
to film psychologiczny — historia dwojga 
młodych ludzi, rozpoczynająca się od przy- 
padkowego spotkania w przedziale wagonu 
sypiainego. 


Reżyser Andrzej Wajda podejmuje pracę 
nad filmem według znanej noweli Wojciecha 
2ukrowskiego „Lotna". Tłem t treścią opo- 
władania Zukrowskiego są wydarzenia wrze- 
śnia 1939 roku. W zespole KADR rozpoczęto 
$uż zdjęcia do filmu „Krzyż walecznych” reż. 
K. Kuca. Film ten składać się ma z kilku 
nowel: tytułowej — „Krzyż  walecznych”, 
„Cud z chlebem", „Pies” oraz „Wdowa po 
Joczysie". Akcja trzech pierwszych nowel 
rozgrywa się w czasie wojny, zaś ostatniej — 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW FILMOWYCH | „FILMU 


w okresie powojennym, w środowisku byłych 
wojskowych. 

W innym zespole ukończono już cał- 
kowicie „Kalosze szczęścia” i zakończono 
zdjęcia do filmu  „Miasteczko”, „Ostatni 
strzał” realizowany w zespole RYTM skiero- 
wany zostal do montażu i udźwiękowienia. 
Reż. Jan Rybkowski przygotowuje się teraz 
do realizacji dwóch filmów o przygodach pa- 
na Anatola: „Inspekcja pana Anatola" i „Mi- 
lion pana Anatola". Rozważa on możliwość 
jedńoczesnej realizacji obu tych filmów. 

„Na białym szlaku” — to tytuł scenariusza 
Aliny i Czesława Centkiewiczów, który wcho- 
dzi na warsztat filmowców zespołu STUDIO. 
Film opowie o przeżyciach Niemca i Polaka 
na dalekiej Północy. Reż. Aleksander Ford 
pracuje nad scenopisem „Ondraszka”. „Noc 
poślubna” produkcji polsko-szwedzko-fińskiej, 
realizowana ze strony polskiej w zespole SY- 
RENA, znajduje się obecnie w montażu 
1 udźwiękowieniu. W tym samym zespole 
skierowano do realizacji scenariusz R. Azder- 
balla t J. Broszkiewicza „Biały niedźwiedź". 
Film ten przypuszczalnie będzie reżyserował 
Jerzy Zarzycki. 

Z nowinek zespołu START warto wymienić 
daleko raawansowane prace nad scenariuszem 
J. Chudzyńskiego pt. „Tama, 


(esw) 


Przedstawiamy siedemnasto- 
letnią p. Danutę Korolczuk, 
drugą uczestniczkę naszego 
konkursu „Piękne dziewczęta 
„— na ekrany". Posiada ońa ty- 
tuł „Miss Szczecina 1958. 
Następne zdjęcie — za ty- 
dłień. ż 
Foto — P. Komorowska 


IMPREZY 
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ARCHIWUM FILMOWEGO 


Centralne Archiwum Filmowe organizuje 13 września w ki- 
nie ILUZJON uroczysty pokaz dokumentów, zrealizowanych 
przez Czołówkę Filmową Wojska Polskiego na polach bitew 
igiej wojny światowej. Czołówka Filmowa WP powstała 
przed piętnastu laty w Związku Radzieckim. 

Przy końcu września Archiwum urządza ciekawą Imprezę 
poświęconą zmarlemu przed kilku laty wybitnemu radzieckie- 
mu reżyserowi filmowemu, Dźiga Wiertowowi. W ciągu kilku 
dni obejrzymy następujące filmy tego twórcy: „Naprzód So- 
wiety!* (1326 r.), „Szósta część świata” (1326), „Człowiek z ka- 
merą* (1523) i dźwiękowy „Entuzjazm* (1331). 

Spodziewany jest przyjaza dyrektora radzieckiego archiwum 
filmowego, W. Priwato, który wygłosi kilka prelekcji o twór- 
Cwości Wiertowa. ' 


NAJBLIŻSZE PREMIERY 


RA. 16 września odbędzie się 
warszawska premiera tego fil- 
mu. SĄ 

3 października wchodzi na 
ekrany film 8. Lenartowicza 
„Pigułki dla Aurelii". 


1a wrzesnia w kinie „Pano- 
rama" w Chorzowie odbędzie 
się prapremiera dziejącego się 
na Śląsku filmu „Dezerter 
reż. W. Lesiewicza, wypro- 
dukowanego w zespole KAME- 


Tydzień filmów jugosłowiańskich 


25 września rozpoczyna się organizowany przez Centralę 
wynajmu Filmów — Tydzień Filmów Jugosłowiańskich. Wy- 
świetlone zostaną trzy nowe filmy produkcji jugosłowiańskiej: 
„Dorośli I dzieci*, „W sobotę wieczór" 1 „Dolina pokoju*, De- 
legacja filmowców jugosłowiańskich odwiedzi Warszawę, Kra- 
ków 1 Wrocław. 


Wyniki Festiwalu Weneckiego 


W dniu 7 września zostały ogłoszone wyniki tego- 
rocznego Międzynarodowego Festiwalu Filmowego 
w Wenecji. Pierwszą nagrodę — „Złotego Lwa We- 
necji" otrzymał japoński film pt. „Muhomatsu no Issho" 
(Człowiek z rikszą) reż. Iganaki. 

Nagrody za najlepsze kreacje uzyskali: Sophia Lo- 
ren za kreację w amerykańskim filmie Martina Ritta 
„The black orchid* (Czarna orchidea) i znany aktor 
angielski, Alec Guiness za rolę w filmie Ronalda 
Neame'a „The Horses Mouth" (Koński pysk). Bardziej 
szczegółową informację o Festiwalu znajdą Czytel- 
nicy w następnym numerze naszego pisma. 


PIGUŁKI 


STALINABADZKA Wytwór- 
nia Filmowa „Tadżyk-Film" 
przystąpiła do realizacji filmu 
wg opowieści Brunona Jasień- 
skieso „Czlowiek zmienia skó- 
rę”. W roli głównej wystąpi 
prawdopodobnie popularna zk- 
torka radziecka, Izoida Izwi- 
cka. 

Z OKAZJI rocznicy utwo- 
rzenia Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej  od- 
był się 5 bm. w sali klubu 
miejskiego TPPR w Warsza- 
wie — pokaz kolorowego fil- 
mu fabularnego „Opowieść o 
dziewczynie Sin-Czen", ekra- 


BASIA 
JUŻ w POLSCE 


2 wfześnia powróciła z Pa- 
ryża Barbara Kwiatkowska. 
Po festiwalu w San Sebastia:: 
bawiła ona we Francji. Sukces 


na Polańskiego, 
grodzonego w Bruki 
perymentalny film „Dwaj lu- 
dzie z szafą”. 


nizacji narodowej opery ko- 
reańskiej. 

KILKA nowych filmów Za- 
granicznych zakupiła ostatnio 
Centrala Wynajmu Filmów. 
Znalazł się wśród nich ame- 
rykański dramat miłosny reż. 
J. Pichela „Jutro jest zawsze”, 
z Claudette Colbert i słynny 
Orson Welłesem. Kupiono tak- 
że inny film USA, sensacyjny 
melodramat. 


dem Robinsonem w jednej z 
głównych ról. w Finlandii ku- 
piono film „Juha" o tematy- 
ce wiejskiej a we Francji 
sensacyjny obraz „Znów od 
początku”, reż. D. de la Pa- 
telliere,. z Michóle Morgan, 
Bernardem  Blierem i Danie- 
lem Gelin. 

Jan Kiepura w filmie 

„Die singende Stadt" 


w niedzielę — 7 września 
przybył do Polski — Jan Kię- 
pura. popularny śpiewak. Kie- 
Bura wysępoyiat wiglekrotnie 

in.: „Neapol 
„Pieśń 
cyganerii" i 


produkcji NRF, zrealizowanym 
raina uśmie- 


WYZNANIA 
HOCHSZTAPLERA 


FELIKSA 


KRULLA 


(Bekenntnisse des Hochstaplers Felix Krull) 


| 
Scenariusz: Robert Thoeren 
Reżyseria: Kurt Hoffmann 


Zdjęcia: Hans Martin Ma- 
łewski 

Wykonawcy: Feliks Krull — 
Horst Buchholz, Zaza — Li- 


selotte Pulver, Zouzou — In- 
grid Andree, Eleanor — Heidi 
Brihi, Pani Houpfić — Susi 


Nieoletti, Markiz Venosta — 
Peer Schmidt, Lord Kliman- 
rock Walter Rilla, Maria 
Pia; — Iise Steppat, Profesor 
Kuckuck — Paul Dahlke, Sta- 
ry Venosta — Karl Ludwig 
Linat, Jego żona— Alice Tref(. 
Produkcja: „Filmaufbau G. M 
B. H.* (NRF) — 1857. 


Scenariusz tego filmu oparto na znanej powieści Tornasza 
Manna. Jej akcja rozgrywa się w epoce fin de siecle'u, a bo- 
haterem jest młody i przysfojny kelner, który lekko kroczy 
przez życie dzięki swej urodzie i sprytowi polegającemu na 
dobrym rozumieniu mechanizmu tzw. wielkiego świata. Młody 
aktor Horst Buchholz, odtwarzający postać hochsztaplera 
Krulla otrzymał za tę rolę szczególne wyróżnienie hono- 
rowe na zeszłorocznym festiwalu w Karlovych Varach 

= 


Rolę osamotnionego nauczyciela gra Karl Hóger 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Carl Foreman 
Reżyseria: Michael Gordon 


Ferrer, Roksana — Mala Po- 
wers, Krystian — William 
Prince, Le Bret — Morris Car- 
Zdjęcia: Frank Plan > 

Doe > novsky, De Guiche — Ralph 
Muzyka: Dlmitri Tiomkin . cCianton, Raguencau — Lloyd 
Wykonawcy: Cyrano — Jose Corrigan. ę 


Feliks Kruli (Horst Buchholz) I Liselotte Pulver (Zaza) 


Reżyseria: 


Scenariusz: Ivan Kriz 
Ladislav Helge 
Zdjęcia: Ferdinand Pecenka 
Muzyka: Gustav Krivinka 
Wykonawcy: Nauczyciel Pelikan — 
Kari Hóger, Dyrektor Pohanka — Jo- 
sel Mixa, Nauczycieli Bajtek — 
disiav Pesek, 


OSAMOTNIONY 


(Śkola otcu) 


Holisova, Pelikanova — Vlasta Chra- 
mostova, Miczoch — Rudolf Hrusin- 
sky, Janouch — Vladimir Hiavaty; 
Janouchova — Marle Vasova, Ko- 
taczkowa — Helena Kruzikova, Loj- 
zik — Petr Adamek. 

Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Film (Czechosłowacja) — 1957. 


Andulka — Blazena 


„Osamotniony* uzyskał nagrodę czeskiej krytyki za najlepszy tllm roku 1957, 
a wyniki ankiety rozpisanej wśród czytelników miesięcznika „Film a doba 
wykazały zbieżność sądów recenzentów | publiczności. Film ten jest debiu- 
tem młodego reżysera Ladisiava Heige. Nakreślił on obraz środowiska nau- 
czycielskiego w małym miasteczku, a bohaterem uczynił nauczyciela Peil- 


kana. który podejmuje samotnie walkę o przywrócenie właściwego systema 
ocen postępów uczniów—bez względu na stanowiska zajmowane przez rodziców 


CYRANO DE BERGERAC 


Reżyseria polskiej wersji ję- 
zykowej: M. Bartoszek. 

Produkcja: „Staniey Kramer 
— United Artists" — (USA) — 
1950. 


Cyrano de Bergerac, bohater 
fimu nakręconego w oparciu 
* przeróbkę sztuki XIX-wiecz- 
nego dramaturga francuskiego 
Edmonda Rostanda, jest posta- 
cią historyczną. Był dzielny, 
pisał sztuki teatralne. wiersze, 
ballady, no i oczywiście się 
kochał. Jego tragedią był nie 
tylko wielki nos, ale przyczy- 
ną cierpień stały się również 
jego inteligencja i doweip 
przerastające otoczenie. FRo- 
stand podniósł te cechy Cyra- 
na do rozmiarów heroicznych, 
by tym wyraziściej pokazać 
postać XVTI-wiecznego rycerza 
Aktora Jose Ferrera, odtwa- 
rzającego rolę bohaterskiego 
Cyrana. widzieliśmy już na na- 
szych ekranach jako Toulouse 
Lautreca w filmie „Moulin 
Rouge". „Cyrano de Berge- 
rac" będzie wyświetlany w 
polskiej wersji Językowej. 


FAUSTYNA 


(Faustina) 


Scenariusz i reżyseria: Jose 

Luis Szenz De Heredia 
Zdjęcia: Alfredo Fralle 
Muzyka: juan Quintero 
Wykonawcy: Marla Felix, Produkcja: „Suevia Films — 

Fernando Fernan Gemez, Con- Cesareo Gonzales" (Hiszpania) 


Tym razem diabelski cyrograf isuje kobieta. za cenę 
odzyskania młodości | dawnej urody. Realizację ambitnych 
planów Faustyny utrudnia nieco fakt, że przydzielony jej 
przez Lucyfera diabeł okazuje się dawnym kochankiem ba- 
haterki i przez nią znałazł.się w piekle. Film jest barwny 
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rado San Martin, Fernando 
Key, Eliza Montez, Jose Isbert, 
juan De Landa, Tony Lebian, 
Tomas Bianco. 


| 


| 


LWDZ 


glądając nowy film reż. 
Stanisława Różewicza 
„Wolne miasto" żaden 
z widzów nie może so- 
bie zadać pytania „co 
będzie dalej? * — bo wszyscy 
znają już odpowiedź na to py- 
tanie, wiedzą, czym skończyła 
się obrona polskiej poczty w 
Gdańsku 1 września 1939 roku. 
Jesteśmy mądrzejsi od bohate- 
rów filmu o doświadczenia ca- 
łej wojny; wiemy, jak się zaczę- 
łą i jak tragicznie skończyła się 
dla wielu milionów Polaków 
przedtem, zanim skończyła się 
naprawdę. R 
„Wolne miasto" nie jest fil- 
mem, o którym można myśleć 
według reguł klasycznej drama- 
turgii — mie chodzi w nim bo- 
wiem o to, co będzie, lecz o to, 
jak będzie. Bohaterów filmu 
poznajemy na kilka zaledwie 
dni przed wybuchem wojny, gdy 
jej  niebezpieczeństwo  najwy- 
raźniej wisi już w powietrzu, 
gdy hitlerowcy rządzą się w 
Gdańsku, a Polacy czekają, kie- 
dy się zacznie — pragnąc, aby 
się w ogóle nie zaczęło. 
Oczekiwanie nie jest „dzia- 
niem się", nie jest akcją — to- 
też w pierwszej połowie filmu, 
m nawet dłużej, dzieje się nie- 
wiele, niemal nic. Zachodzą róż- 


ne drobne zdarzenia: hitlerow- 
skie bojówki napadają na pol- 
skich listonoszy, spotykają się 
zakochani, w _ knajpie połscy 
marynarze biją się z butnymi 
Niemcami w skórzanych kurt- 
kach i tyrolskich kapeluszach. 
Wszystkie te wydarzenia są jak 
gdyby drobnymi cząstkami mo- 
zaiki, która ma oddać nastrój w 
Gdańsku w ostatnich dniach 
sierpnia 1939 roku i z której 
mają wyłonić się bliskie nam 
postacie pracowników _ poczty, 
przyszłych bohaterów jej obro- 
ny. i 
Reżyser Różewicz w realizacji 
swego twórczego zamiaru oparł 
się na dwu podstawowych czyn- 
nikach: naturalnej i bezpośred- 
niej relacji z wszystkich pro- 
stych, niemal nie nie znaczą- 
cych spotkań, rozmów, zdarzeń 
— i na dobrej, chwilami nawet 
bardzo dobrej sztuce aktorskiej. 
Stary listonosz, Rajca, chory na 
zadyszkę naczelnik poczty, tele- 
fonistka Irena, jej niefortunny 
amant, listonosz-cwaniak, suchy 
urzędnik w binoklach i wielu 
innych — to postacie, które rze- 
czywiście stają się bliskie nam, 
bo obserwujemy ich codzienne 
działania, strzępki. życi. 
sposób nie  narzucający się, 
chwilami nawet pozornie chao- 


tyczny. Są to także postacie 
prawdziwe. 

Od drobnych wydarzeń prze- 
chodzimy ku coraz większym. 
Poczta zaopatruje się w broń 
i czynione są przygotowania do 
obrony; hitlerowcy wyrzucają 
Polaków z mieszka: Wszystko 
to obserwujemy z niezmienionej, 
wąskiej perspektywy tak, jak 
byśmy oglądali tylko to, ćo zo- 
baczyć można z okien budynku 
gdańskiej poczty. 

Obserwujemy skazanych na 
śmierć w pierwszych godzinach 
wojny ludzi i dostrzegamy już 
w nich wyraźnie zaciętość i bo- 
haterstwo. Wąska perspektywa 
kilkunastu psychologicznych por- 
tretów nieuchronnie staje się 
uogólnieniem: każdy, kto wie 
czego chce i jest głęboko prze- 
konany o słuszności swojej wo- 
li, może stać się bohaterem. 

Okoliczności rozwijają się co- 
raz szybciej; czekamy na pierw- 
szy strzał i gdy pada on 
wreszcie, następuje rzecz nie- 
przewidziana: temperatura uczu- 
ciowa opada, napięcie gdzieś ni- 
knii 

Całą drugą część, obronę po- 
czty pokazaną w serii ciekawych 
i udanych zdjęć batalistycznych, 
oglądałem na chłodno, zadając 
sam sobie pytanie. dlaczego wła- 


( sę 


Wśród tych, którzy polegli w obronie polskiej poczty w Gdąńsku, była młoda telefonistka irena (Hanqa Zembrzuska! 
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ściwie tak się dzieje. Nieliczne 
momenty napięcia dotyczyły nie- 
ważnych fragmentów walki; za* 
miast szybko zmierzać ku koń- 
cowi, film przeciągał się i dłu- 
żył... A = 
Z płaszczyzfy obserwacji i re- 
lacji psychologicznej drobnych 
wydarzeń reżyser przeniósł wi- 
downię na płaszczyznę obserwa- 
cji i relacji faktów innego ro- 
dzaju. Wartość odpowiedzi na 
pytanie „jak?* mieści się dla 
mnie w tym, co dotyczy ludzi; 
nie może zawierać się w szcze- 
rym uznaniu dla pirotechników 
i w zapoznawaniu się ze skru- 
pulatnie odtworzonymi poszcze- 
gólnymi fazami zajmowania 
gmachu poczty przez oddziały 
SS. 

Zaryzykuję tezę 
druga część filmu, obrona poc: 
ty, jest tylko kropką mad „i 
powinna potwierdzić naszą zna- „ 
jomość historii współczesnej, ale 
nie powinna już dyskontować- 
naszej znajomości bohaterów z 
filmu, pracowników poczty, nie 
powinna szczegółowo zajmować 
się ich losami. 

Tam, gdzie reżyser Różewicz 
rozmawia z widzami kameralnie, 
niemal szeptem, gdzie ukazuje 
sylwetki ludzkie, słucha rozmów 
i każe nam wzruszać się uczu- 
ciami i odruchami ekranowych 
bohaterów — tam osiąga pełny 
i zasłużony sukces. Gdy nato- 
miast przemawia pełnym  gło- 
sem. niemal krzyczy i ukazuje 
fakty nieludzkie i tragiczne — 
tracimy bliską perspektywę, jak- 
by stajemy obok, przestajemy 


„filmu przynosi 
swoistą, jakże tragiczną ulgę: 
znów jesteśmy blisko bohaterów, 
którzy za chwilę zostaną roz- 
strzelani; widzimy, jak w ostat- 
nich sekundach życia potajem- 
nie — tak, by tego nie dostrzegł 


płuton egzekucyjny, chwytają 
się za ręce... 
* 
„Pierwszy film 0 _ wrześniu. 
1939 roku* — taki slogan o fil- 


mie przeczytałem przed premie- 
rą. To prawda. Istotnie „Wolne 
miasto" jest takim filmem, choć 
nie padają z ekranu żadne sfor- 
mułowania  ogólnopolityczne i 
choć widzimy tylko pracowni- 
ków poczty. 

Nie pomimo to, lecz jwłaśnie 
dzięki temu, dzięki izolacji wy- 
branych postaci i wątków film 
ukazuje dni września w gorz- 
kiej, ale prawdziwej perspekty- 
wie — tak właśnie było: na- 
zbyt wielu wojna zaskoczyła, 
nagle każąc im polegać tylko na 
sobie samych, na swojej wła- 
snej ocenie sytuacji i na swoim 
patriotyzmie. 

Oczekiwanie na polskie dywi- 
je, beznadziejna (my o tym 
wiemy — bohaterowie wów- 
czas nie wiedzieli) nadzieją na 
pomoc — to także prawda. 


* 


Łapię się na myśli, że wszyst- 
kie zarzuty, które wytoczyłem 
filmowi, to trochę samoobrona: 
nikt z entuzjazmem. ani z ra- 
dością nie ogląda tragicznych 
wydarzeń z dziejów swego iwła- 
snego narodu. 

Polubiłem pracowników gdań- 
skiej poczty z wszystkimi ich 
wadami: żal mi, że zginęli, choć 
wiem, że po bohatersku; pozo- 
staje, mi bronić się przed za- 
myśleniem teoretycznymi roz- 
ważaniami o filmowej drama- 
turgii.. 

LECH PIJANOWSKI 


dwa dni pó 
„Wybuchu* ukazały się 


pokazie 


w Warszawie recenzje 
— odniosłem wrażenie, że za- 
wierają one opinie nie tyle fa- 
chowe, co kurtuazyjne. Rzeczy- 


nia. Ale nic nie zmieni obiek- 
tywnego faktu, że film jest dość 
słaby. Jest to twór uderzająco 
młody, z meszkiem na brodzie 
i charakterystycznym dla przej- 
ściowego wieku brakiem har- 


przecież ani gra nie jest prze- 
konywająca, ani przekonywają- 
ca nie jest fabuła, ani niczego 
odkrywczego nie pokazał nam 
reżyser. Nad całością obrazu jak 
klątwa. wisi nieme sformułowa- 
nie: tak, ale to wszystko już 
było i to dawno. Uprzejmy 
Aleksander Jackiewicz, boryka- 
jąc się w „Trybunie Ludu* ze 
schematem filmu, proponuje mu 
rozmaite nieistniejące cechy, je- 
go papierową  bohaterszczyznę 
nazywa na próbę „londonow- 
ską", jego produkcyjną, w naj- 
bardziej rutynowany sposób pro- 
dukcyjną treść — mianuje 
„wdzięczną*. Wdzięk jest w 
istocie bardzo problematyczny, 
bo w gruncie rzeczy tylko buzie 
kociaków (bardzo _ egzotycznie 
wyglądających w tym roboczym, 
dzikim środowisku) mają wdzięk 
o określonym, erotycznym sen- 
sie. Historia panienki posądzonej 
o prostytucję jest klasycznym 
melodramatem, podobnie melo- 
dramatyczna jest walka o naftę 
zapoznanego przez biurokratów 
inżyniera z ustawicznym, wręcz 
nieznośnym  marsem na czole, 
a już romantyczne spointowanie 
tej anegdoty wbrew, jakby się 
nam — naiwnym — wydawało, 
całemu przebiegowi znajomości 
inżyniera i amantki — zasługuje 
na uśmiech ewangelicznej wy- 
rozumiałości. Jeżeli to ma być 
London — to chyba taki odbi- 
ty przez słabą kalkę i podretu- 
szowany. Nie, powiedzmy sobie 
cichutko, że jest to jednak tylko 
melodramacik, nie ten w typie 
melodramatów Marcela Carnć, 
przejmująco cieniowanych, uwo- 
dząco mużycznych — ale w ty- 
pie obrazków z wydźwiękiem, 
jakie nie tak dawno i u nas ro- 
biono. Jeżeli już trzymać się 
tego zestawienia z wielkim me- 
lodramaturgiem Carnć — to tam 
u niego szumi jakaś wpół wyja- 
wiona prawda, szemrze coś z ta- 
jemnicy życia — jak w konsze 


wiście sympatyczna była dele- 
gacja Rumunów asystująca przy 
prezentacji filmu i urocza była 
rumuńska aktorka, co najwyraź- 
niej wpłynęło na przedmiot na- 
wet tak twardy i kanciasty, jak 
recenzencka maszyna do pisa- 


monii w ruchach. 

Najlepszą stroną filmu są 
zdjęcia, zwłaszcza plenerowe, w 
czym sporą zasługę ma sam ple- 
ner rumuński o wybitnie foto- 
genicznych cechach. I to chyba 
wyczerpuje zalety tego dzieła, bo 


muszli. Tutaj w widoczny spo- 
sób poprzebierani ludzie krzy- 
czą i machają rękami, a my nie 
mamy ochoty uwierzyć, że to 
jest rzeczywistość — to jest ra- 
czej plakat rzeczywistości. 
ZBIGNIEW FLORCZAK 


Podróż w znane 


obec istniejącego kryzysu scenariuszowego 

producenci filmowi sięgają często po ka- 

sowe pozycje minionych lat. W ostatnim 
czasie „remake” (nowa wersja dawnego scenariu- 
sza) stał się niezwykle popularny w NRF, w Ame- 
ryce, w Austrii i we Włoszech. Przy praktykach 
tych strona artystyczna imprezy schodzi z reguły 
na dalszy plan. 

Mario Soldati, O onUciA odniesiony przed 
piętnastu laty przez reżysera Blasettiego sukces, 
ponownie wziął na swój warsztat scenariusz Za- 
vattiniego i Telliniego. Zwerbowano Fernandela 
i oto oglądamy na nasżych ekranach *„Przygodę 
komiwojażera”, remake dawnej „Podróży w ni 
znane”. 1 

Niestety, film Soldatiego ma się do starej wer- 
sji Blasettiego tak, jak amatorska kopia do dzie- 
ła mistrza. Blasetti w swej gorzkiej i lirycznej za- 
razem komedii chciał przekazać widzom trochę 
prawdy o życiu współczesnych Włoch. „Podróż 
w mieznane* stała się żelazną pozycją repertuaru 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych; tam można ją 
obejrzeć i przekonać się o jej młodości. 

Treść filmu była prosta. Zapracowany, pogodzo- 
ny e ciężarami życia i miewdzięcznością rodziny 
(żona wiecznie narzeka, starszy syn  lumpuje) 
gkromny agent handlowy w czasie jednej ze swych 
podróży spotyka porzuconą przez kochanka dziew- 
czynę, „pannę z dzieckiem”, która nie ma od- 
wagi wrócić do rodziny. Bohater przyjmuje na 


siebie rolę męża i powoli przełamuje surowość ro- 
dziców dziewczyny. Otarłszy się o ciepło prawdzi- 
wych uczuć — odchodzi, aby wrócić do zagraco- 
nego mieszkania i codziennych trosk. 


Film Soldatiego powtarza — miejscami niemalże 
z fotograficzną wiernością — akcję „Podróży 
w nieznane”, ale czyni to w sposób powierzchow- 
ny. prześlizgując się po głównej sprawie, wydo- 
bywając tylko i rozbudowując zawarte w niej mo- 
menty komiczne. W pogoni za efektownymi scen- 
kami zagubił się gdzieś urzekający w filmie Bla- 
settiego liryczny nastrój. Całość zostaja polukro- 
wana i pozbawiona prawdy psychologicznej. Wy- 
padki z surowego pejzażu Włoch przeniesiono 
w ultramarynowe widokówki południowej Francji 
Pociągnęło to za sobą karkołomne konsekwencje: 
aby uzasadnić surowość obyczajów ojca bohaterki, 
kazano mu być Włochem przesiedlonym do Fran- 
cji. Nasuwa się pytanie, czy nie lepiej było wzno- 
wić po „prostu film Blasettiego? 


Realizatorzy „Przygody komiwojażera” odpowia- 
dają, że ich głównym argumentem była chęć uka- 
zania Fernandela w owej — rzekomo stworzonej 
dia niego — roli. Tymczasem świetny aktor za- 
wiódł. Nie udało mu się powołać do życia postaci 
ludzkiej. prostej i wzruszającej, jaką stworzył kie- 
dyś w „Podróży w nieznane” Gino Cervi. Jesi 
albo ckliwo sentymentalny, albo żałośnie farsowy. 


A LESZEK ARMATYS 


Rozwód 


Opowieść 
kumoszki 


„Dzień dobry, pani Smith, 
Piękną dziś mamy pogodę. 
Styszała pani o tej Lomaxo- 
wej z sąsiedniej ulicy? Nie? 
— Pani kochana, toż to już 
wszyscy wiedzą: chełala się 
rozwieżć z. mężem. 

— No | co, mo 1 co, pani 
Brown? 

— No | nic, co miało być — 
nie rozwiodła się. No, bo tak: 
dzieci udane, mieszkanie jak 
slę patrzy, do tego samochód, 
ogródek no i mąż przystojny, 
pracowity, nie pijący, tyle że 
troszkę Nerwowy... 

— Eee, no to co się miała 
rozwodzić, pani Browni!! 

Powyższa rozmówka byłaby, 
jak mi stę wydaje, dość si 
miennym streszczeniem filmu 
„Rozwód. Zwolennicy nie- 
opowiadania fllmów przez re- 
cenzentów („bo to | tak nie 
oddaje treści filmu*...) — w 
tym wypadku omyllliby się. 
Bowiem historyjka zrelacjono- 
wana przez twórców „Rozwo- 
du* nadaje się znakomicie do 
takiej właśnie rozmówki, nie 
nadaje się natomiast do filmu. 
Ro jeżeli zgodzić się nawet 
na zaprezentowaną tu metodę 
realizatorską (coś w rodzaju 
cierpliwego podglądania przez 
dziurkę od klucza), to znacz- 
nie trudniej zgodzić się na to, 
aby wynikały stąd rzeczy tak 
nudne | pozbawione konfliktu. 
Już mie' mówię o jakimś pro- 
blemie, ale żeby choć Jakie 
zdarzonko, żeby choć mąt ple 
fak, albo ostatecznie jakieś 
tzawe nieporozumienie, nibo — 
w najgorszym wypadku — 
ociupinkę atrakcyjniejszy „ten 
trzeci, 

AGNIESZKA OSIECKA 
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Zdjęcie z filmu szeroko- 
ekranowego wygląda na 
taśmie inaczej, niż na 
ekranie — jest jak gdyby 
w„ściśnięte" — dopiero spe- 
cjalny obiektyw aparatu 
projekcyjnego  „rozciąga” 
obraz do normalnych pro- 


Popatrzmy jak to wyglą- 
da. Po prawej: Marilyn 
Monroe „ściśnięta* na ta- 
śmie filmu szerokoekrano- 
wego; po lewej — ta sama 
Marilyn we właściwych, 
normalnych _ proporcjach, 
tak jak wygląda na ekra- 
nie. 


Potęga reklamy 


Reklama nad kinem w Los 
Angales: 


les: 
Wufylko u nas Mariiyn Mon- 
08 na wielkim ekranie! Biust 
— 1 metrów 90 centymetrów! 
Talia — 4 metry 82 centyme- 
try! Biodra — 7 metrów 44 
centymetry!" 


Gorączka złota 


Alaska ma wkrótce zostać 
czterdziestym dziewiątym sta- 
nem USA, stała się więc w 
Ameryce "modna. Wytwórnie 
hollywoodzkie zareagowały 
natychmiast: kręcą już kilka- 
naście filmów o tematyce 
związanej z Alaską. 


Oto. niektóre 2 tytułów: 
„Alaska", „Smak  Yukonu", 
„Czterdziesty dziewiąty sta! 

„Klondike*, „Jedź na Yukon". 


nOświatowy” 


Marc  Sorkin, niegdyś 
asystent reżysera Pabsta, 
zrealizował wraz ze zna- 
nym seksuologiem, dokto- 
rem Van der Velde, film 
pod tytułem „Potrzeby mi- 
losne kobiet". 


Film należy trakto- 
wać jako środek, podo- 
bnie jak pismo, zdolny 
przyjmować wiele form 
t wypełniać wiele fun- 
kcj 

(John Grierson w 
piśmie „Sight and 
U 


FRANCIS, 
muł, który mówi 


Przedstawiamy bohatera 
filmu, który wkrótce wej- 
dzie na nasze ekrany, zna- 
nego z drukowanej w zna- 
komitym tygodniku „PRZE- 
KRÓJ" powieści. 

(Napisaliśmy „znakomity 
tygodnik", aby i nas prze- 
drukowano w  przekrojo- 
wej rubryczce „Dobrze o 
nas mówili"). 


y 


fomantycy 


„Amerykański Instytut dla 
Rozwoju Romantyzmu *(!) ogło- 
sił listę dziesięciu „najbar- 
dziej romantycznych  męż- 
czyzn". Oto oni: Górard Phi- 
lipe, Laurence Olivier, Ri- 
chara Niron (wiceprezydent 
USA), Książę Windsor, książę 
Monaco Rainier, Al' Khan, 
Frank Stnatre (aktor I śpie” 
wak amerykatski), Joe Louis, 
Liberace (śpiewak amerykań- 
ski). 


Co lubi Fellini 


Wybitny reżyser włoski 
Federico Fellini nważa za 
swych nauczycieli Chapli- 
na i Rosselliniego, Stra- 
wiński jest jtgo ulubionym 
kompozytorem, Botticelli 
— ulubionyn malarzem; 
ulubioną lekturą: „Orland 
Szalony”, dzieła Kafki i 
traktat Eliphasa Lewisa o 
mu 


jagii. 
Zapytany, kogo chclał- 
by znać osobiście, 
odpowiedział: Jezusa, Ca- 
gllostra, świętego Francl- 
szka z Asyżu, Szatana. 


Nalła filmowa 


Wytwórnia „XXth Cen- 
tury Fox", zabezpieczając 
się przed amerykańską. 
„recesją" (łagodne okre- 
ślenie gospodarczego kry- 
zysu), inwestuje pieniądze 
w mne dziedziny, poza 
kinematografią. * 0 

Dyrektorzy „Foxa* spo- 
dziewają się blisko półto- 
ra miliona (dolarów wpły- 
wów rocznie z wierceń 
naftowych, przeprowadza- 
nych na terenach wy- 
twórni 


Pytanie 


Kiedy wreszcie zmie 
niony zostanie abs 
dalny system 
dzania pracowników kin 
hamujący rozwój kul- 
tury filmowej w Po! 


WYNIKA 


W filmie „Gorzkie zwycię- 
stwo" reżysera Nicholasa 
Raya grupa żołnierzy wędruje 
przez pustynię. W bezchmur- 
nym niebie, w jednostajnym 
tle piasków kryje się ich roz- 
pacz 1 nadzieja. 

Ze zdjęcia obok odczytać 
można | atmosferę filmu, i za- 
powiedź przyszłych | losów 
grupki małych, zagubionych 
dudzi. 


Wieści z _Waskandii 


Przegląd w Benatkach 


sowanie dorocz- 
nym przeglądem filmowym w Renatkach. Toteż choć w tym 
roku nie był tam wyświetlany żaden fllm waskandzki, liczna 
ekipa dziennikarzy | krytyków waskandzkich” informowała ro- 
daków, co się dzieje na przeglądzie, a także udzielała informa- 
cji gościom przeglądu, szczególnie interesującym się sukcesami 
kinematografii waskandzkiej, Wymiana zdań była pożyteczna. 
Na zdjęciu: dziennikarze i krytycy waskandzcy na sali prze- 
glądu w Benatkach. 


Drogi Redaktorze 


Ż vie Pon i nie wie Pan, jak obedrzeć zo skóry koślę. Tę luką 

w umiejętnościach będzie mógł Pan uzupełnić po obejrzeniu 
fllmu „Dach* — bo jako dodatek wyświetlany jest wraz z nim 
krótki fllm produkcji czechosłowackiej „Co z tym zrobić?*, do- 
kładnie instruujący, jak odzierać ze skóry kóżlę. 

Jest to fllm sadysiyczno-oświatowy, ostrzegający przed mar- 
nowaniem cennych kożlich skórek. Jeśli dziwi się Pan, żeśmy 
ten (straszliwie poza tym nudny) film kupili, niechaj pocteszy 
Pana świadomość, że ja się również dziwię: Mogę ostatecznie 
zrozumieć celowość wyświetlania takiego filmu w kinach wiej- 
skich (chłopi czasem odzierają koźlęta ze skóry) — ale w War- 
szawie? 

Zapewniam Pana, drogi Redaktorze, że od dziesięciu tat nie 
odzierałem w Warszawie kozy ze skóry. 
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Posłuehajmy, eo mówią o gilmie” 


„Sfistoria jednego myśliwea' z 


+LEKARKA. — Gdyby dać same komentarze, bez 
dialogów, to film mógłby być interesującym reporta- 
żem. Ale w takiej formie, w jakiej jest — według 
mego zdania — nie może pretendować ani do miana 
reportażu, ani też filmu fabularnego. 


DZIENNIKARZ. — Nie chcę wyglądać na zarozu- 
mialca, ale rwydaje mi się, że i ja potrafiłbym zrobić 
taki film: posadzić Bilewskiego w fotelu i pokołysać 
go, a do tego dodać trochę dokumentalnych zdjęć M/S 
RAF-u. Ę e + e = z 


INŻYNIER-OGRODNIK. — Wszystko w tym filmie 
bez sensu. Bohater jest właściwie duchem, gdyż cały 
film to opowieść — w pierwszej osobie — kogoś, 

v kto — jak wynika z akcji filmu — zginął. A poza 

tum bardzo Śmieszne wydawały mi się te dialogi 

* w obcych językach. Tak jak sobie mały Kazio wy- 
obraża mowę cudzoziemców. 


PIĘTNASTOLETNI UCZEŃ. — Wspaniałe zdjęcia 
RAF-u. Wszystko było dobre: Tylko mam jedną wiel- 
ką pretensję do tych. co ten film robili: dlaczego ta- 
kie smutne zakończenie? 


E 


WIEŃCZYSŁAW GLIŃSKI. 
NA SCENIE 


Wielbicielki i wielbiciele Wieńczysława Glińskiego, którego tak 
dobrze znamy z ekranu — mają możność oglądać go na scenie tea- 
tru „Komedia* w Warszawie (Żoliborz). Występuje on w „Porwaniu 
Sabinek* — fin de siecle'owej komedii — którą z niezrównanym 
groteskowym humorem opracował według staroświeckiej wiedeńskiej 
komedyjki F. Schóntana — Julian Tuwim. 

W. Gliński gra tam młodego amanta, aktora wędrownego zespołu, 
Emila Gromskiego, zakochanego w Anulce, córce profesora filologii, 
RA sztuka „Porwanie Sabinek'* wystawiona została przez tenże 
zespół. 

Warto przypomnieć, że dyrektora teatru, Leonarda Strzygę-Strzyc- 
kiego, którego obecnie gra Witold Kałuski — grał Józef Węgrzyn. 
(id RSE — Benigna Sojecka (Anulka) i Wieńczysław Gliński 


TOR 


GEE 


WOZNA W BIURZE. — Ta cała historia mi się 
podobała, chociaż w ogóle nie lubię filmów wojen- 
nych. Mojej koleżance, z którą byłam w kinie na tym 
filmie, nudziło się, nic jej się nie podobało i chciała 
wyjść w środku, a ja uważam, że to było życiowe 
i wcale się nie nudziłam. Tylko, że takie smutne... 


ANALFA 
NA DWIE 


Nąpisy na ekranie są cza- . 


sem źródłem udręki, gdy ich 
tekst czyta (a właściwie duka 
półgłosem) siedzący obok 
widz; myli się, dodaje swoje 
komentarze... Trzeba tego słu- 
chać, a wcale to nie pomaga 
w zrozumieniu przebiegu ak- 
cji. 


Oczywiście, nie każdy czyta 
na głos, ale czyta. Sprawdzi- 
łem bowiem sam na sobie ist- 
nienie dość osobliwego zjawi- 
ska psychologicznego: gdy na 
ekranie pojawi się jakikol- 
wiek napis, widz odczuwa po- 
trzebę jego przeczytania i 
chęć „ta nie jest zależna od 
jego woli — może bardzo nie 
chcieć czytać napisów, ale 


„czytać będzie. Odnosi się to 


nie tylko, a nawet nie prze- 
de wszystkim do tekstu dia- 
logów; chodzi o wszelkiego 
rodzaju napisy, choćby zupeł- 
nie nieważne: plakaty na 
murach dekoracji, tabliczki 
z .nazwiskami, gazeta w rę- 
kach bohatera... Choćby na 
pierwszym planie odbywała 
się dynamiczna bójka na pię- 
Ści, jeśli z tyłu wisi plakat 
lub ogłoszenie — wszyscy bę* 
dą starali się przeczytać, o co 
w nim chodzi. 

Tradycja czytania napisów 
na ekranie niewiele ma chy- 
ba wspólnego z czasami fil- 
mu niemego, gdy tylko napi- 
sy wyjaśniały przebieg akcji 
— bo paradoksalnie: gdy na 
ekranie są same napisy (czo- 
łówka filmu), wielu widzów 
ich nie czyta. Chodzi raczej 
o to, że każdy pragnie choć 
trochę wyzwolić się spod ty- 
ranii reżysera, który przy po- 
mocy montażu każe tysiącom 


BETYZM 
GODZINY 


ludzi oglądać przebieg akcji 
w ckreślony sposób: najpierw 
w planie ogólnym, potem w 
średnim, potem w zbliżeniu... 
Czytanie nieważnych napisów 
na ekranie choćby gdzieś w 
głębi dekoracji daje widzowi 
poczucie swobody i wyboru: 
oglądam jednak to, co chcę, 


a nie tylko to, co mi każą. 
Reżyserzy, oczywiście, wiedzą 
o tym i wobec tego w do- 


brych filmach każdy napis na . 


ekranie ma jakieś znaczenie. 

Jest jeszcze i sprawa druga, 
chyba decydująca: napis jest 
czymś innym, póchodzi jakby 
z innego świata, niż reszta 
obrazu na ekranie. Napis jest 
bowiem wszędzie tylko napi- 
sem, stół na ekranie i czło- 
wiek na ekranie — to cza- 
sem symbole, a zawsze — gra 
świateł i cieni, nie rzeczywi- 
stość. Napis zachowuje swoją 
rzeczywistą, własną naturę — 
i także dlatego jest ważny, 
wybija się na pierwszy plan. 

Tak sobie to wszystko tłu- 
maczę, ale do dziś ze stra- 
chem wspominam film, któ- 
rego kopię zdarzyło mi się 
widzieć z napisami opracowa- 
nymi w Szwajcarii, w dwu 
językach. Choć rozumiałem 
dialog, musiałem czytać i czy- 
tałem jak głupi ten sam dia- 
log, na dodatek po niemiecku 
i po francusku, choć oba te 
języki znam bardzo kiepsko. 
Zmęczyłem się, straciłem wie- 
le z filmu i marzyłem, aby 
stać się na dwie gedziny 
analfabetą. 

Nie jest to możliwe, władzy 
napisów na ekranie nie moż- 
na obalić. 

. ARGUS 


DZIEWCZYNA Z WARZELNI 


Wszyscy pamiętają tu dzień, kledy po- 
licja rzymska zdzierała z murów afisze 
2. roznegliżowaną B. B. Od tego czasu 
nazbyt wybujałe a przyrodzone kształty 
gwiazd retuszuje się nieco, a bohaterami 
filmów stają się chłopcy. Maurizio Ave- 
na, Renato Salvatori, Antonio Ciariello, 
Giancarlo Costa — to postacie, których 
pocztówki masowo rozchodzą się wśród 
widzów kinowych. Bonaterowie, których 
oni nosabiają, w zasadzie chodzą w te- 
xasach, w towarzystwie pięknych dziew- 
cząt, wielu z nich ma luksusowe samo- 
chody | dlablo dużo czasu. Przed wojną 
modne były fllmy z życia towarzyskiego 
wyższych ster, obecnie ich miejsce za- 
dęty obrazy z życia dorastającej mło- 
dzieży. Na zdjęciu — Isabelle Corey 
1 Walter Chiari w filmie AMORE A PRI- 
MA VISTA (Milość od pierwszego wej- 
rzenia). A tyle mówiło się u nas o la- 
kiernictwie. 


Nekrologów  neorealizmu  ni- 
gdzie nie spotkałem. Być może 
już zbyt wiele czasu upłynęło 
od pogrzebu, chociaż DACH gra- 
ją w Warszawie dopiero teraz. 
Tu i ówdzie można zresztą jesz- 
cze znaleźć resztki ruchomego 
mienia po zmarłym. Marina — 
bohaterka DZIEWCZYNY Z WA- 
RZELNI — nosi sukienki po 
Luizie (tej z DACHU): tyle, że 
bardziej wypłowiały i, jak wi- 
dać na zdjęciu, zbiegły się nie- 
co. Ale nic w tym dziwnego, 
skoro bohaterowie filmu często 
brodzą w wodzie. Zamiast złych 
policjantów. jest zły pracodaw- 
ca: defraudant i erotoman. Ale 
narzeczony Mariny robi z nim 
porządek i chociaż ma puste 
kieszenie, niczym się nie mar- 
twi, bo w życiu najważniejsza 
jest miłość. O mieszkanie rów- 
nież się nie kłopocze, bo to jest 
sprawa reżysera. I nie tyle może 
reżysera, co producenta Rizzole- 
go, do którego należy: większość 
hoteli we Włoszech. DZIEWCZY- 
NA Z WARZELNI przysporzy 
mu nowych. 


Konkurencja telewizji we Włoszech 
ogromna i ostatnio filmowcy podjęli rozpaczl 
środki obrony przed jej inwazją. Dla t 
ambitnych, ale mało atrakcyjnych tematów 1 
nie ryzykuje pieniędzy; sukces musi być 1 
rowany. Nazwisko tak renomowanego reżyś 
jak Luigi Zampa nie jest dla producenta ża 
rękejmią, więc do głównej roli angażuje 

ianę Dors. DZIEWCZYNA Z PALIO — to 
storia ubogiej dziewczyny, która wygri 


w konkursie telewizyjnym znaczną sumę pie- 
niędzy i odbywa romantyczną podróż po sło- 
necznej Italii. Oczywiście, nie brak w filmie 
tak dramatycznych akcesoriów, jak wyścig kon- 
ny, w którym Diana występuje przebrana za 
dżokeja, i małżeństwo z podupadłym finansowo 
księciem. Publiczność wychodzi z kina wy- 
raźnie zadowolona i czeka na najbliższy czwar- 
tek — dzień konkursu telewizyjnego „Lascia 
o radoppia”. 


ESA R 
nediowej typu. 


czy Franka. Capry. 


Mamy tylko sta 


z łatwym humorem 


Oczywiście mówiąc o fiumie Włoskim, nie 
można pominąć jego produkcji historycznej: 
20 procent rocznej tematyki poświęcone jest 
przeszłości Że w nas tych filmów nie wy- 
świetlają? No, cóż — na nasze, wydelika- 
cone przez Radę Repertuarową podniebie- 
nia, ta produkcja nie nadaje się. Już nie 
chodzi nawet o poczucie smaku, ale ich po- 


ziom techniczny urąga elementarnym wy- 
mogom. Łzawe, ckliwe, nieznośnie patetycz- 
ne figurynki bohaterów (a wszystkiemu wi- 
nien D'Annunzio) i niemalże te same deko- 

j ane do coraz nowych tytułó 
Spójrzcie na zdjęcie — to się nazywa „JI 
ROZOLIMA WYZWOLONA”. 


ŚLADAMI KINA 


NOTATKI Z PODRÓŻY 


PO 


STANACH ZJEDNOCZONYCH 


KORESPONDENCJA WŁASNĄ Z NOWEGO JORKU 


Film w Stanach Zjednoczo- 
nych przypomina dziś kobietę, 
która przestała sztucznie się od- 
mładzać, a czaruje wdziękiem 
„posrebrzonych włosów, przycią- 
ga — starością. Na Broadwayu 
zamykają kina — to pierwsza 
wiadomość, którą po przyjeździe 
usłyszałam. W tych, które pozo- 
stają, trudno już spotkać inny, 
niż szeroki ekran. To ostatnie 
jakby próby odmłodzenia. 

Ulicami, sąsiadującymi z Bro- 
adwayem, ulicami, których do- 

" my mają przedproża przypomi- 
nające Gdańsk — starsi i — 
co dziwniejsze — młodzież, ja- 

„ dą długo na jedną z ulic przy- 
ległych do Piątej Avenue. Tu, 
- naprzeciw ogromnego, lekkiego 
gmachu z aluminium znajduje 
się Museum of Modern Art 
(Muzeum Sztuki Nowoczesnej). 

Nad klatką schodową wibru- 
je i drży prawie niedostrzegal- 
nie jeden z „mobili* Caldera. 
„Mobils* — to przedmiot o cu- 
downych właściwościach, niby 
sieć pajęcza rozedrgana w słoń- 


cu, złożony z drobnych krysz- 
tałków żyrandol dla lalek — 
słowem przedmiot piękny dla- 
tego, że się rusza. Wprawia- 
ją go w ten ruch fale powietrza, 
pozwalają mu załamywać świa- 
tło, zmieniać się, wciąż być in- 
nym. 

A potem szybki zjazd windą 
do podziemi. Sala projekcyjna, 
w której przy wszystkich miej- 
scach zajętych idą nieme filmy. 

Oto matka, której skradziono 
dziecko, podskakuje i łamie rę- 
ce. Oto dwa filmy braci Pathć 
z 1905 i 1906 r. Tu już mamy 
prawo się śmiać, gdy bohater 
przyciska drzwiami groźnego 
przedstawiciela władzy tak sku- 
tecznie, że z żywego policjanta 
robi się papierowy. Albo gdy w 
drugim _ pathe'owskim _ filmie 
Max Linder na Ślizgawce tłucze 
sobie niezliczone razy wypukłą 
część ciała... Nasuwa się skoja- 
rzenie tych drgających, migotli- 
wych obrazów filmowych z ruch- 
liwym światłem obrazów Mone- 


SZĘWZZZCYWEWE 


Niedaleko, prawie naprzeciw katedry św. Patryka, jest Museum of Modern Art 
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wymi „mobils”. Ich sąsiedztwo 
w jednym gmachu nabiera no- 
wego sensu. 

* 


Jest niedziela. Po powrocie do 
domu siadam przed  telewizo- 
rem. Popularny nowojorski pro- 
gram — CBS 2. I — oto młody 
Charles Boyer, oto młodsza niż 
dzisiaj Ingrid Bergman. „Gas- 
light" — „Światło gazowe”, film 
wyświetlany w Polsce przed 
dziesięciu laty. Wydaje się, że 
starsza pani usiadła w nowo- 
czesnym fotelu i opowiada spra- 
wy z dawnych lat. 

W następną niedzielę telewi- 
dzowie nowojorscy oglądają star- 
szą jeszcze parę: żonę Rudolfa 
Valentino, Lilę Lee i Jackie 
Coogana. Odpowiadają oni w 
tutejszej  „Zgaduj-zgaduli* na 
pytania z zakresu dziejów filmu 
niemego. Ilustracją są fragmen- 
ty starych filmów: oto małemu 
Jackie pies wyjada sterczące z 
kieszeni Śniadanie. 

A między tymi dwiema nie- 
dzielami — w piątek — Gina 
Lollobrigida w audycji „Person 
to Person" — razem ze swym 
małżonkiem w amerykańskim 
mieszkaniu (Gina „po dziecku” 
jakby zeszczuplała i stała się 
bardziej jeszcze interesująca). 
Reporter pyta o wrażenia z roz- 
mowy z wiceprezydentem Nixo- 
nem. — O, bardzo miłe! — od- 
powiada Gina. — Życzył powo- 
dzenia moim filmom. Chciała- 
bym, żeby te życzenia się speł- 
niły: taka teraz konkurencja te- 
lewizji. r 

lk 


Dla telewizji realizuje filmy 
Alfred Hitchcock. Jego nowele 
telewizyjne są naprawdę zna- 
komite. Weźmy dla przykładu 
tę o starej pannie z Londynu, 
która zatrzymawszy się w pary- 
skim hoteliku przez pomyłkę 
trafia do cudzego pokoju. Sytua- 
cja nienowa — lecz cóż dalej? 
Stara panna nie może otworzyć 
zatrzaśniętych drzwi, nie może 
wyjść. , 

A na łóżku śpi mężczyzna. 
Ona — żeby się nie obudził — 
wczołguje się pod łóżko. Nie 
może jednak uleżeć. I stwierdza, 
że mężczyzna nie żyje. 

Ta pointa Hitchcockowi nie 
wystarcza. Starej pannie szpil- 
ką od włosów udaje się otwo- 
rzyć drzwi. Jest już u siebie. 
Przychodzi ranek. Stara panna 
dowiaduje się, że w pokoju 
obok popełniono w nocy mor- 


derstwo. Co za szczęście, że nie 


zostawiła śladów. Nie? — Oto 
lokaj odnosi własne jej pończo- 
chy. 

Potem autor — Hitchcock — 
mówi coś jeszcze na dobranoc. 
Może to, że w tym kraju film 
odnajduje swoją wartość ma 
nowo w przeszłości? 


JOLANTA MACH 


” 


Ukochany 


WIELKI 
PIRO 
TECHNIK 


Pewien angielski krytyk, ży- 
wo zainteresowany filmem 
polskim 1 bardzo mu życzii- 
wy, mówił mi raz, że oglą- 
dając kolejny nasz film od- 
ntósł kiedyś dziwne wrażenie. 
Wydało mu się, że nasza kine- 
matograjia, w niewytłumaczo- 
ny sposób znalazła się we wła- 
dantu demonicznego t szalenie 
ambltnego pirotechnika. Z de- 
terminacją i z dużą znajomoś- 
cią rzeczy — czasem wprost, 
czasem podstępem — Wielki 
Pirotechnik wprowadza wybu- 
chy t strzelaninę do każdego 
prawie filmu polskiego, bez 
względu na jego temat, gatu- 
nek i rangę artystyczną. Am- 
bicja zżera pirotechnika; ma- 
ło któremu filmowi przepuści. 
Krytyk cytował następujące 


Jumy: 
Eroica — wybuchy, dużo 


strzelaniny. 

Kanał — wybuchy, 
strzelaniny. 

Prawdziwy kontec 
wielkiej wojny— 
strzelanina (w retrospekcjąch). 

Król Maciuś I — wy- 
buchy, strzelanina. 

Wraki — wybuchy, strze- 
lanina. 

Trzy kobiety—strze- 
Ianina. 


kraj 


dużo 


Cień — wybuchy, dużo 
strzelaniny. 
Anglik nie znał, naturalnie, 


całej produkcji polskiej, wśród 
której znalazło się jednak kil- 
ka pozycji pozbawionych 
strzelaniny, jak choćby Ka- 
pelusz pana Anato- 
la, Człowiek na torze, 
Pętla czy Deszczowy 
lipiec. 

Tymczasem mamy kilka no- 
wych filmów, które wchodzą 
już na ekrany, lub znajdują 
się w zaawansowanym stanie 
produkcji. Oto one: 

Historia jednego 
myśliwca — dużo wybii- 
chów, dużo strzelaniny. 

wolne miasto — dużo 
wybuchów, dużo strzelaniny. 

Pigułki dla Aurelii 
—_ wybuchy, strzelanina. 

Zamach— wybuchy, dużo 


strzelaniny. 
Popłół 1 uiament — 
strzelanina. 
Pożegnania — wybu- 


chy, strzelanina. 


Dezerter — strzelanina. 

Noc poślubna — dużo 
strzelaniny. 

Ostatnt strzał — tytuł 
wyjaśnia. 

ORP „Orzeł* — dużo 


wybuchów, dużo strzelaniny. 
Krzyż walecznych 
— wybuchy, strzelanina. 
Ocalały bodaj tylko dwa jil- 
my. których Demon nie do- 
sięgnął: Kalosze szczę- 


źcia | Zołnierz króło- 
wej Madagaskaru (a 
może ten żołnierz też strzela?). 

Wielki Pirotechnik przeżywa 
godziny triumfu. 


Popularnego Fernandela zoba- 
czymy znów na naszych ekra- 
nach w filmie „Zakazany owoc" 
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Gregory Peck znany jest publiczności (raczej nie na- 
szej) z wielu 'westermów — takich jak „Duel in the 
Sun" (Pojedynek ,w słońcu), „Yellow Sky" (Żółte niebo), 
„The Gunfighter" (Rewolwerowiec). Ten 42-letni aktor 
grał z dużym zresztą powodzeniem i w innych poważ- 
nych filmach. Ostatnio wystąpił w nowym westernie 
„The Bravados* — jako mściciel zamordowanej przez 
szajkę bandytów żony. 

Pojedynek na prerii przedstawiony jest na załączo- 
nych obrazkach: 


w którym obok już wymienionych grają: 
Stephen Boyd i Joan_ Collins 


Wenezuela fil 


KORESPONDENCJA „FILMU"” 


óra z górą nie zejdzie 
pono, za to Polacy 
ja obczyźnie zejdą 
się prędzej czy później, 
choć nie znali się przed- 
tem nawet z plotek. Zda- 
rza się to nawet w mrowi- 
sku nowojorskim. 

Przybyszem, i to aż z 
Wenezueli, jest tu ostat- 
nio p. Mikołaj Ozierowski, 
45-letni smagły brunet, 
którego na oko można by 
wziąć za Brazylijczyka. 

Ozierowski to znany we- 
nezuelski krytyk filmowy, 
który nauczywszy się bie- 
gle po hiszpańsku pisuj 
stale artykuły do tamtej- 
szej prasy. 

— Czy Wenezuela nie 
ma własnej produkcji fil- 
mowej? — zaczynam roz- 
mowę. 

— Ma podobną do tej, 
jaką posiadała przedwo- 
jenna Polska. Myślę przy 
tym nie tyle o treści obra- 
zów, ile o krótkotrwałości 
życia wytwórni. robiących 
błyskawiczną  plajtę, jeśli 
ich pierwsze obrazy nie 
przynoszą zysków. Zdarza- 
ją się jednak także i fir- 
my poważniejsze, nie przy- 
pominającę handlowych e- 
ftemeryd. Ńa przykład taka 
wytwórnia „Bolivar Films* 
zrealizowała już sporo ak- 
tualności i krótkometrażó- 
wek, a w roku 1949 zabra- 
ła się do kręcenia filmów 
długometrażowych. Pierw- 
szy z nich — „Balandra 
Izabel llego esta tarde* 
(Dwumasztowiec Izabella 
przypłynął tego wieczora) 
otrzymał ńa Festiwalu w 
Carges magrodę za foto- 


Scena z fllmu 
isze 


x 


grafię. Grali w nim Artu- 
ro de Cordova i Virginia 
Luque. 

Cordova jest dość zna- 
nym aktorem, który grał 
w Hollywood szereg ról. 
Wśród nich i Casanovę. 
Warto dodać, że Wenezue- 
la nie miała przedtem wła- |* 
snych aktorów, ani reżyse: 
rów. Pierwszą ekipę spro- 
wadziła właśnie firma „Bo- 
livar Films" aż z Argen- 
tyny. Stamtąd przybył re- 
żyser Hugo Christiansen i 
jego asystent,  bawiący 
chwilowo w Chile, Horatio 
Petersen. 

Jak łatwo się zoriento- 
wać z brzmienia nazwisk 
— obaj pochodzą ze Skap- 
dynawii, lecz laury zdo- 
byli w Ameryce Południo- 
wej. Natomiast rodowitą 
Argentynką była odtwór- 
czyni głównych ról aman- 
tek w tej pionierskiej gru- 
pie filmowców, Susan Frei- 
re, żona Hugona Christian- 
sena. Poza Susan Freire 
należy wymienić  Juanę 
Sujo (wymawia się „Su- 
cho") ongi uczennicę 
Maxa Reinhardta — pio- 


nierkę przedstawień tea- Aktorka szwajcarska, Jackie Jones, przed rozpoczęciem zdjęć w filmie „Tierra Magica" 
tralnych, przedtem _nie- 

znanych Wenezuelczykom. czarującego demona grała na pustkowiu). Grali w go, wynikającego z dość 
Wśród mężczyzn wyróżnia Susan Freire. nim Luis Salazar i Hilda namiętnych  temperamen- 


się Juan Carlos Torry, spe- 
cjalista od ról amantów, a 
wśród kobiet Olga Zubara. 
Oboje wystąpili w kome- 
dii „Yo quiero una mujer 
asi" (Uwielbiam taką ko- 
bietę). Uprzednio jednak 
wytwórnia „Bolivar Films'* 
wyprodukowała obraz „El 


— Nie ma to jak być 
żoną reżysera — wtrącam. 
— Co nakręcono potem? 

— Komedię muzyczną, w 
której grał popularny ko- 
mik krajowy Amador 
Bendayan (Bartolo) i ar- 
tystka meksykańska Lilia 
del Valle. Następnie dra- 


Vera. 

Ogólnie biorąc charakte- 
rystyczną cechą pierwszych 
filmów wenezuelskich był 
romantyzm fabuły i ten- 
dencje społeczne. 

Inna  charakterystyczna 
cecha tych utworów — to 
ich 


tów południowych Amery- 
kanów, w czym mieszkań- 
cy Wenezueli nie różnią 
się od swych  pobratym- 
ców z innych krajów kon- 
tynentu. Toteż niektóre 
wytwórnie zagraniczne do 
zrealizowanych przez sie- 


(TE 


wybujały erotyzm. 
Jest to wynik swoistego 
zapotrzebowania społeczne- 


bie filmów, które mają 
iść do Wenezueli czy in- 
nych państw Południowej 
Ameryki, dorabiają dodat- 
kowo pikantny wątek mi- 
łosny i ostre sceny eroty- 
czne. Na użytek „dynami- 
cznych* widzów. 

— Czy w Wenezueli wy- 
produkowano jakiś film 
satyryczny? . 

— Tak. Miał dwa tytuły: 
„Venezuela tambien can- 
ta" (Wenezuela także śpie- 
wa) i „Olimpiada Musical". 
Film ten spowodował jed- 
nak dyplomatyczne zatargi 
i protesty, gdyż przedsta- 
wił jako skończonego kre- 
tyna przedstawiciela ościen- 
nego państwa, które trze- 
ba było przepraszać za tę 
„narodową obrazę". 

Na zakończenie p. Ozie- 
rowski opowiedział jeszcze 
o najnowszym przeboju fil- 
mowym Wenezueli, reali- 
zowanym obecnie. Nosi on 
tytuł: „Tierra Magica" (Cu- 
downy kraj). Gra w nim 
Szwajcarka Jackie Jones 
i Gino Lollobrigida, kuzyn 
pięknej Giny. Tłem filmu 
są najpiękniejsze ustronia 
kraju mad rzekami Orino- 
co i Caroni, a także naj- 
wyższy na Świecie wodo- 
spad — Salto Angel, który 
lotnicy odkryli w dżungli 
i którego wciąż jeszcze nie 
można podziwiać inaczej, 
jak z lotu ptaka. Toteż i w 
filmie jest wiele zdjęć ro- 
bionych z samolotu. 


demonio es un angel" (De- 
mon jest aniołem), a rolę 


mat  awanturniczy „Una 
luz el póramo* (Światło 


Rozmowę przeprowadził 
ANTONI MARCZYŃSKI 
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WRZESIEŃ 


Przed siedemdziesięciu pięciu 
laty — 15 września 1883 roku — 
umarł w Gandawie zasłużony 
profesor fizyki, członek Królew- 
skiej Akademii Nauk _w Bruk- 
seli — Józef Antoni Ferdynand 
Plateau. Sześćdziesiąt lat swego 
życia spędził uczony na bada- 
niach zjawisk optycznych, a 
zwłaszcza odbioru przez oko 
ludzkie — ruchu. Od pierwszej 
ogłoszonej drukiem pracy na 
ten temat w roku 1827 do przy- 
gotowanej przed samą śmiercią 
szczegółowej bibliografii dzieł i 
publikacji traktujących o opty- 


ce, od najdawniejszych do 
współczesnych czasów —_ cała 
działalność naukowa — Plateau 


obracała się wokół tych spraw. 
Tytuł tezy doktorskiej napisa- 
nej w roku 1829 w Liege 
brzmiał: „O niektórych właści- 
wościach wrażeń wywołanych 
przez światło w organie ludz- 
kiego wzroku". 

Prace  dostojnych fizyków, 
wybitnych specjalistów i na ca- 
łym świecie znanych oraz sza- 
nowanych uczonych bywają za- 
ewyczaj niezbyt atrakcyjne dla 
zwykłych laików. Są zbyt mą- 
dre i po prostu za trudne. Zja- 
dacze chleba interesują się nie 
tyle samymi doświadczeniami i 

* naukowymi rozważaniami, ile 
ich praktycznymi rezultatami. 
Nieważne jest, w jaki sposób 
do tego doszło, a istotne, że coś 


Plateau 


nowego się pojawiło. Samochód, 
telefon, samolot, no i oczywi- 
ście — kinematograf. Z tym 
właśnie ostatnim wynalazkiem 
wiele miała wspólnego działal- 
ność badawczo-naukowa  profe- 
sora Plateau. On jest przecież 
twórcą pierwszego filmu na 
świecie — serii szesnastu obraz- 
ków z. tancerzem w roli głów- 
nej oraz aparatu — pradziada 
naszego kinematografu — na- 
zwanego —  „Fenakistiskopem* 
od dwóch greckich słów — 
naks* — kłamca i „skopein* — 
badać, egzaminować. Aparat o 
trudnej do wymówienia nazwie 
narodził się przed stu dwudzie- 
stu pięciu laty — w roku 1833. 

Plateau miał wtedy trzydzie- 
ści dwa lata. Wykładał fizykę 
i astronomię w gimnazjum w 
Liege. W chwilach wolnych od 
zajęć pedagogicznych badał me- 
chanizm zapisu odbieranych wra- 
żeń „przez oko ludzkie. Już w 
swojej pracy doktorskiej pisał, 
że dla uzyskania ciągłości w 
odbiorze wrażeń muszą być speł- 
nione dwa warunki — obraz 
musi być utrwalony w ludzkiej 
źrenicy przez pewien określony 
czas (minimalny zresztą, wyno- 
szący ułamek sekundy) i zani- 
kać musi powoli, umożliwiając 
przejście do następnego obrazu. 
Chcąc przekonać się, jaką rolę 
gra w tym procesie źródło świa- 
tła, Plateau dokonał na swej 


Macie przed sobą trzy 
Odpowi 

pierwsze zdjęci 

zie zdjęcie? 


1) Jak ideami: J tytul filmu, z którego pochodzi 
3 Jak brzeói tytuł filmu, z którego pochodzi dra- 


własnej osobie niezwykłego i 
tragicznego w skutkach doświad- 
czenia. Nieochronionym okiem 
wpatrywał się w tarczę słonecz- 
ną podczas dwudziestu pięciu 
sekund. Działo się to w roku 
1829. Przez długie tygodnie po- 
zostawał uczony w ciemnym po- 
koju zanim odzyskał wzrok. Nie 
na długo zresztą — w roku 
1843 utracił go na zawsze. Czło- 
wiek, który dopomógł ludzkości 
do stworzenia sztuki filmowej 


_— był niewidomy. 


Wróćmy do „Fenakistiskopu". 
Jest to okrągła tarcza, na której 
krawędzi znajduje się szesnaście 
obrazków tancerza w różnych 
pozycjach. Każda z nich to 
jedna z faz figury tanecznej. 
Obok narysowanej postaci są 
małe szpary, długości dwóch 


jest mały rym 
umieszcza się kawałek drutu lub 
grubą igłę. Podchodzimy z tar- 
czą do lustra i trzymając ją 
koło oka tak, by wzrok masz 
znajdował się na poziomie jed- 
nego z otworów, wprowadzamy 
zabawkę w ruch obrotowy. Je- 
żeli kręcimy ją z odpowiednią 
szybkością — nie za wolno 


(każdy z obrazków - widzimy z 
osobna) i nie za szybko (obrazki 
się zamazują) — dostrzegamy w 
lustrze małego tancerza wyko- 
nującego zgrabny piruet. Stwo- 


zdjęcia z wyświetlanych 3) Jak brzmi 
w poceztzówzprocikcg czecosiowiEkiEj 


la pocztowej 
percie lub karcie pocztowej 
rozlosowane: zostaną nagrody kdiążki 


rzyliśmy złudzenie ruchu. A w 
konsekwencji — złudzenie życia. 


Plateau w szczegółowym opi: 
sie swego aparatu, wydrukow 
nym na łamach „Korespanden- 
cji matematycznej i fizycznej 
Obserwatorium w _ Brukseli* 
zwraca uwagę, że efekt do- 
Świadczenia jest lepszy, jeśli 
między tarczą a lustrem umie- 
ścimy zapałoną świecę. Figurki 
powinny być odpowiednio wy- 
cieniowane, a jeszcze lepiej — 
kolorowane. Wynalazca „Fenaki- 
stiskopu* nie interesował się — 
jak to się zwykle dzieje u na- 
ukowców — możliwościami eks- 
ploatacji handlowej swego apa- 
ratu. Zrobili to za niego inni, za 
jego życia jeszcze i bez opłaty 
praw autorskich. Ale w swej 
POZY, — i to jest najważniej- 

— przewidział „ojciec til 
GRĘ jak go nazywają history- 
cy'-— artystyczne możliwości 
wynalazku. „Nie będę zajmo- 
wać się ogromną różnorodnością 
ciekawych złudzeń, które moż- 
na wywołać przy pomocy tego 
nowego narzędzia —  pozosta- 
wiam to wyobraźni osób, które 
zechcą wypróbować te doświad- 
czenia dla osiągnięcia najbar- 
dziej interesujących rezultatów". 
Na wezwanie profesora Plateau 
odpowiedzieli twórcy filmowej 
sztuki. 


JERZY TOEPLITZ 


+/Trzy 


Ra SOREMPA :. . 
MICHELE MORGA 


i Marcello Mastroianni przebywają obecnie we 
Włoszech. gdzie nakręcają zdjęcia plenerowe do 
filmu Gianni Francioliniego pt. „Femme d'un Etć* 
(Kobieta jednego lata). Ona gra rolę więźniarki, 
on — zakochanego w niej policjanta, konwojują” 
cego ją do granicy francuskiej. 


1 Simone Valere tworzą jedną z dwu par, których 
perypetie zakończone szczęśliwym happy-endem 5ą 
tematem reżyserowanego przez Jean Boyera filmu 
„Winnice Pana Boga". Film oparty jest na błys- 
kotliwej komedii Francis de Crolsset | Roberta de 
Flers, która po raz pierwszy została przeniesiona 
ma ekran przez! Renć Harvila przed dwudziestu 
sześciu laty 


UDR HEPBURN 


1 Mel Ferrer, nie — to zdjęcie nie pochodzi z kowbojskie| 


ani żadnego innego filmu tej pary. 


Zostało ono zrobione w czasie krótkich wspólnych wakacji, które małżeństwo to spędziło na 
odludnej farmie swego przyjaciela w Santa Barbara, na pustyni kalifornijskiej. Długie prze- 
Jażażki konne, do których mieli tu wiele okazji, <ą bowiem największym hobby państwa Ferrer. 


Anita 
Ekberg 


1 hiszpański aktor Jorge Mi- 
stral realizują we Włoszech 
film pt. „Znak Jest 
to pierwszy film w historii 
twłoskich wytwórni, którego 
koszt przewiduje się na milion 
dolarów. Część plenerów ma 
być nakręcona w Niemczech 
1 Jugosławii. 


Clark 
Gabie 


i Burt Lancaster są bohatera- 
mi dramatycznej opowieści fił- 
mowej o wołkach łodzi pod- 
wodnych pt. „Run Silent. Run 
Deep" (Płyn cichu. piyń głę- 
boko). Film ten doczekał się 
wysokiej oceny w prasie za- 
chodntej ze względu na do- 
skonałą grę obu aktorów. 


Silvana 
Mangano 


obejmie przypuszczalnie głów- 
ną rolę w nowym filmie reży- 
sera Mario Monicelliego pt. 
„Laleczki”. Tą nazwą określa 
się we Włoszech tancerki mu- 
sic-hallów. Film opowiadać bę- 
dzie o losach grupy tancerek 
w czasie tournóc po Europie. 


po= 


INGRID BERGMAN 


1 jej narzeczony, energiczny impresario, Szwed Lars Schmidt — 
w oczekiwaniu na wynik sprawy rozwodowej Ingrid Bergman 
z Rossellinim — spędzają wakacje w Choiseul pod Paryżem. 
Ta para dostarcza obecnie prasie całego świata mnóstwo te- 
matów do sensacji j plotek. Ostatnio rozeszła się wiadomość, 
że pan Schmidt ma zamiar kupić teatr Antolna w Paryżu 
| nazwać go teatrem „Ingrid Bergman". 


FH 2 


ANTONELLA LUALDI 


ł jej przystojny małżonek — Franco Interlenghi, spędzili w tym 
roku wspólnie urlop w Saint Tropez na Lazurowym Wybrze- 
łu, gdzie szalała również z paczką młodych przyjaciół Brigitte 
fardot. W końca września Antonella Lualdi | Franco Inter 
lenghi, ro: w Jugosławii nakręcanie zdjęć plenero- 
wych do filmu Bernarda Borderie pt. „Zbrodnicza ucieczka”. 


ELU LIEJI 


— po powrocie z Saint Tropez przystąpi do realizacji pierw- 
szego swego hollywoodzkiego filmu, który zostanie jednak 
nakręcony w Paryżu. Film realizówany przez producenta 


Raoula Levy'ego będzie przypuszczalnie nosić tytuł „Babette 
Goes to War” (Babette idzie na wojnę). 
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